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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Marzę, by zebrać się na odwagę,
rzu­cić wszystko i wypro­wa­dzić się na wieś, ale:


 


nie wiem, co można tam robić;


nie znam się na hodowli;


nie wiem, z czego będę się utrzy­my­wać;


nie wiem, czy to dobre roz­wią­za­nie dla moich dzieci;


nie mam oszczęd­no­ści, a takie życie to luk­sus dla boga­tych;


boję się, że poniosę porażkę;


nie wiem, czy podo­łam tru­dom wiej­skiego życia;


rodzina chce wybić mi ten pomysł z głowy;


nie wiem, od czego zacząć;


nie znam się na budo­wach i remon­tach;


całe moje życie, rodzina i przy­ja­ciele są w mie­ście;


boję się, że to będzie trudne;


boję się samot­no­ści;


rodzice byliby roz­cza­ro­wani;


mam taką świetną posadę;


mam kre­dyt;


boję się zacią­ga­nia kre­dytu;


boję się tak poważ­nej decy­zji;


boję się zmiany całego mojego życia.


 


Jeśli znasz te zda­nia – czę­sto je sły­szysz i obra­casz w myślach – ta książka jest wła­śnie dla cie­bie.
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ZAMIAST WSTĘPU
  
Mam naj­lep­szą pracę na świe­cie.
Dzięki niej mogę odwie­dzać nie­zwy­kłe miej­sca i pozna­wać ludzi, któ­rych
pew­nie nie spo­tka­ła­bym w innych oko­licz­no­ściach. Jestem dzien­ni­karką i gospo­dy­nią pro­gramu tele­wi­zyj­nego Daleko od mia­sta. Wraz z ekipą
poka­zu­jemy życie byłych miesz­czu­chów, któ­rzy posta­no­wili wypro­wa­dzić się
na wieś i zacząć tam wszystko od nowa. Są z róż­nych śro­do­wisk, w róż­nym
wieku, mają za sobą różne doświad­cze­nia życiowe i zawo­dowe. Od
dyrek­to­rów wiel­kich firm do nie­gdy­siej­szych hipi­sów, dla któ­rych
wypro­wadzka na wieś w latach osiem­dzie­sią­tych ozna­czała wol­ność i ucieczkę przed mac­kami sys­temu. Od mło­dych ludzi ze skrom­nymi
oszczęd­no­ściami i z małymi dziećmi do bar­dzo zamoż­nych przed­się­bior­ców,
któ­rzy po kil­ku­dzie­się­ciu latach pracy ponad siły powie­dzieli sobie
„stop”. Łączy ich jedno: odwaga.


W pro­gra­mie opo­wia­dam histo­rie ludzi, któ­rzy odwa­żyli się żyć po swo­jemu
i speł­niać marze­nia. Odciąć się od tego, co znane i sta­bilne, porzu­cić
wygodę, posta­wić wszystko na jedną kartę (czę­sto także w wymia­rze
finan­so­wym!), skon­fron­to­wać się z wła­snymi sła­bo­ściami, znieść
uty­ski­wa­nia rodziny i nie­do­wie­rza­nie zna­jo­mych, otrzeć się o wielką
samot­ność, żyć w ciszy, pró­bo­wać nowych rze­czy, nie­ustan­nie się uczyć,
prze­kra­czać swoje gra­nice. Czyli – jak to się dziś mówi – wyjść ze
strefy kom­fortu. Wielu z nich opo­wiada o praw­dzie i auten­tycz­no­ści
takiego życia – że to nie tylko inny adres, bez­kre­sne poła­cie zie­leni i „bursz­ty­nowy świe­rzop, gryka jak śnieg biała”, ale przede wszyst­kim
speł­nie­nie pra­gnień, by moc­niej czuć, zarzą­dzać wła­snym cza­sem, osią­gnąć
spo­kój i har­mo­nię, lepiej poznać sie­bie. „Tutaj mam wła­sny kawa­łek lasu,
moje niebo i gwiazdy” – sły­szę to bar­dzo czę­sto, gdy pytam, co ci ludzie
cenią w życiu naj­bar­dziej. Chcą czuć w nim spo­kój i dumę, mieć coś
wię­cej niż metry pod­łogi w kre­dy­cie, gdzieś przy­na­le­żeć, mieć wła­sne
miej­sce.
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Ta książka powstała z pytań o wszystko, co poza kamerą. Nie zli­czę, ile
razy dora­dza­łam przy­ja­cio­łom, zna­jo­mym i niezna­jo­mym, dokąd naj­le­piej
poje­chać z małymi dziećmi/ na roman­tyczny week­end z narze­czoną/ żeby
było świetne jedze­nie/ do kom­plet­nej głu­szy, ale tak do trzech godzin
jazdy od mia­sta/ do miej­sca, gdzie są zwie­rzęta/ do miej­sca, gdzie nie
ma zwie­rząt/ w góry/ nad jezioro / nad morze/ do lasu. Nie zli­czę, ile
razy sły­sza­łam „Czy ci ludzie na serio są tacy szczę­śliwi, czy tylko tak
mówią dla tele­wi­zji?” oraz „Ale chyba trzeba mieć kupę kasy, żeby tak
się wynieść?”. Tak, więk­szość z nich jest szczę­śliwa, i nie, nie trzeba.
Trzeba za to mieć pomysł na sie­bie i pew­ność, że wła­śnie takiego życia
chcemy.
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Wszy­scy jeste­śmy tylko ludźmi – peł­nymi obaw i żyją­cymi w nie­pew­nych
cza­sach, z kre­dy­tami i zobo­wią­za­niami. Od dziecka wpaja się nam, że
przede wszyst­kim powin­ni­śmy dążyć do zapew­nie­nia sobie i rodzi­nie
sta­bi­li­za­cji finan­so­wej. Dla­tego gdy tylko zama­rzysz o tak poważ­nej
zmia­nie, roz­są­dek natych­miast zacznie gene­ro­wać dzie­siątki pod­szy­tych
obawą pytań: jak szu­kać domu? czy można tak po pro­stu kupić sobie
zie­mię? co ja tam będę robić? jak się utrzy­mam? czy moja rodzina to
zaak­cep­tuje? a może skrzyw­dzę swoje dzieci, odbie­ra­jąc im moż­li­wo­ści,
jakie daje mia­sto?


Przy­go­to­wu­jąc mate­riał do tej książki, wyko­rzy­sty­wa­łam doświad­cze­nie
zdo­byte przy pracy nad pro­gra­mem Daleko od mia­sta i roz­ma­wia­łam z bli­sko
setką ludzi, któ­rzy wybrali na swoje miej­sce życia wieś, zada­łam im
wszyst­kie powyż­sze pyta­nia i wiele innych. Ich zda­nie na temat tego, jak
TO zro­bić i CO tam robić, są skraj­nie różne, bo też oni są skraj­nie
różni, z róż­nym zaple­czem finan­so­wym, róż­nymi talen­tami, umie­jęt­no­ściami
i pre­dys­po­zy­cjami.


Niniej­sza książka nie jest prze­wod­ni­kiem po Pol­sce ani porad­ni­kiem, jak
w stu pro­stych kro­kach zostać sero­wa­rem lub zbu­do­wać agro­tu­ry­stykę
ide­alną. Jest szczerą i nie­lu­kro­waną opo­wie­ścią o ludziach, któ­rzy z róż­nych wzglę­dów mnie zafa­scy­no­wali. Jest zbio­rem histo­rii tych, któ­rzy
prze­byli drogę prze­pro­wadzki z mia­sta na wieś, oraz porad, jakie daliby
swoim przy­ja­cio­łom marzą­cym o podob­nej zmia­nie, a w szcze­gól­no­ści sobie
samym z cza­sów, gdy zaczy­nali przy­godę ze wsią. Opo­wiada o wszyst­kim
tym, o czym nie myślisz, marząc o życiu daleko od mia­sta, a co warto
wie­dzieć, by unik­nąć nie­przy­jem­nych nie­spo­dzia­nek.


* * *


Popro­si­łam moich boha­te­rów o przy­go­to­wa­nie rad dla począt­ku­ją­cych
wie­śnia­ków, które miały poru­szać klu­czowe – według nich – kwe­stie. Jedni
prze­strze­gali przed samo­dziel­nymi remon­tami, dru­dzy wręcz prze­ciw­nie –
zachę­cali do nich, jesz­cze inni prze­ko­ny­wali, że naj­waż­niej­sze jest
spraw­dze­nie pla­nów gminy na grunty w sąsiedz­twie lub zało­że­nie od razu
dwu­krot­nie wyż­szych wydat­ków. Kiedy jedni pod­kre­ślali koszty finan­sowe
przed­się­wzię­cia, dru­dzy sku­piali się na kosz­tach emo­cjo­nal­nych.
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Rady boha­te­rów, któ­rzy chcieli bez­po­śred­nio podzie­lić się swo­imi
prak­ty­kami, znaj­dziesz na końcu poszcze­gól­nych roz­dzia­łów. Nato­miast
pod­su­mo­wa­nia po blo­kach tema­tycz­nych zbie­rają moją wie­dzę i doświad­cze­nie. Na końcu książki umie­ści­łam zaś pro­po­zy­cje, co moim
zda­niem warto zwie­dzić i czego spró­bo­wać, a także przy­datne linki.
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AGRO­TU­RY­STYKA
  
Apar­ta­menty do wyna­ję­cia


Kasia i Artur – on pro­wa­dził wła­sną dzia­łal­ność usłu­gową, ona była
mena­dżerką w mię­dzy­na­ro­do­wej kor­po­ra­cji. Przez ostat­nie cztery lata w mie­ście pro­wa­dziła wła­sną dzia­łal­ność jako agentka ubez­pie­cze­niowa.


Prze­pro­wa­dzili się z Pozna­nia do Pie­cho­wic-Micha­ło­wic w Kar­ko­no­szach.


Koszty: tro­chę poni­żej 1 000 000 zło­tych (ze sprze­daży dwóch
nie­ru­cho­mo­ści).


Czas reali­za­cji planu: sprze­daż nie­ru­cho­mo­ści w Pozna­niu i kupno domu w Kar­ko­no­szach zajęło im trzy lata. Reali­za­cja planu od zakupu do
wyna­ję­cia pierw­szego apar­ta­mentu to kolejne dwa lata.


Agro­tu­ry­styka to jeden z naj­po­pu­lar­niej­szych i pierw­szych pomy­słów na to, jak zara­biać po
prze­pro­wadzce na wieś. Czę­sto jest to pomysł ode­rwany od rze­czy­wi­sto­ści
– „kupię dom, wyre­mon­tuję jeden pokój, potem drugi i jakoś to będzie”.
Bywa, że poten­cjalni agro­go­spo­da­rze liczą przy­szłe zyski oszo­ło­mieni
cenami noc­le­gów w mod­nych agro­tu­ry­stykach, nie myśląc o kosz­tach –
remon­tach, wypo­sa­że­niu, rachun­kach za gaz i prąd, o tym, że goście muszą
coś zjeść i że pra­gną towa­rzy­stwa, a to ozna­cza poświę­ce­nie im czasu,
któ­rego nie wyko­rzy­stasz na pracę czy sen. Nie myślą o tym, że będą
spę­dzać cały sezon na nogach od rana do nocy i że agro­tu­ry­styka wycho­dzi
na zero śred­nio po dwóch–trzech latach dzia­łal­no­ści. Są jed­nak ludzie,
któ­rzy z pełną świa­do­mo­ścią tego wszyst­kiego decy­dują się na zało­że­nie
gospo­dar­stwa agro­tu­ry­stycz­nego, bo po pro­stu czują, że są do tego
stwo­rzeni. Kasia, gospo­dyni w Laven­do­wie poło­żo­nym w Pie­cho­wi­cach-Micha­ło­wi­cach nie­opo­dal Szklar­skiej Poręby, choć skoń­czyła
odpo­wied­nie stu­dia, wcale nie uważa, żeby aku­rat one były szcze­gól­nie
pomocne przy pro­wa­dze­niu takiej dzia­łal­no­ści: „Na pewno nie trzeba
stu­dio­wać hote­lar­stwa, żeby pro­wa­dzić wła­sny pen­sjo­nat. Trzeba kochać i sza­no­wać samego sie­bie oraz dru­giego czło­wieka, to wystar­czy”– odpo­wiada
z uśmie­chem na moje pyta­nie o to, co pomaga w zno­sze­niu tru­dów tej
pracy.
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To, że Laven­dowo jest auten­tyczne, przy­ja­zne, rodzinne, to moim zda­niem
sku­tek uboczny tego, jakimi Kasia i jej mąż Artur są ludźmi. Ich
gościn­ność spra­wia, że czło­wiek czuje się u nich mile widziany, a w każ­dym z ich dzia­łań widać wiel­kie sta­ra­nie i tro­skę o gości. „Początki
były bar­dzo trudne, stre­sów co nie­miara. Choć zało­ży­li­śmy, że będziemy
gościć w naszym domu tury­stów, nie byli­śmy do tego przy­go­to­wani, mimo
moich stu­diów! – przy­znaje ze śmie­chem Kasia. – Na­dal codzien­nie uczymy
się, jak to robić naj­le­piej. Cały czas miesz­kamy w domu peł­nym gości i wcale nam to nie prze­szka­dza, zawsze tego chcie­li­śmy i nie żału­jemy tej
decy­zji, ale nie dla każ­dego to musi być ide­alne roz­wią­za­nie – pod­kre­śla
chyba naj­trud­niej­szy aspekt pro­wa­dze­nia agro­tu­ry­styki. – Bądź co bądź,
przyj­mu­jesz ludzi pod swój dach i nie zawsze są to ludzie, któ­rych znasz
i lubisz. Żadna praca fizyczna, sprzą­ta­nie
czy kosze­nie trawy, nie jest tak wiel­kim wyzwa­niem jak goto­wość do
zaj­mo­wa­nia się innymi ludźmi i zapew­nia­nia im wygód od rana do
nocy”.


Kasia mówi otwar­cie także o tym, co czę­sto bywa dla wypro­wa­dza­ją­cych się
na wieś par powo­dem fru­stra­cji i roz­go­ry­czeń: porzu­casz rze­czy­wi­stość, w któ­rej widu­je­cie się
wie­czo­rami i week­en­dowo na rzecz bycia razem bez prze­rwy. To, co wydaje
się speł­nie­niem marzeń („kocha­nie, wresz­cie będziemy mieli wię­cej czasu
dla sie­bie!”), czę­sto gene­ruje wiele kon­flik­tów. Każdy myśli
„nie, nas to nie spo­tka” i nie­stety, pra­wie każ­dego to spo­tyka… „Oboje
nie byli­śmy w sta­nie oce­nić, jak to będzie, kiedy będziemy ze sobą
dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę – przy­znaje Kasia. – W końcu jeste­śmy
ze sobą, miesz­kamy razem i razem pra­cu­jemy. Nie ukry­wamy, że na początku
nie było łatwo, ale opła­cało się popra­co­wać nad sobą – każde z osobna –
i nad naszym mał­żeń­stwem, bo powiem ci… nie ma nic wspa­nial­szego od
takiego życia. W praw­dzie, w miło­ści, har­mo­nii i bli­sko­ści z naturą.
Teraz wresz­cie czuję, że mam wpływ na swoje życie. Mam czas na
wsłu­cha­nie się w potrzeby wła­snego orga­ni­zmu, na wpro­wa­dza­nie do kuchni
warzyw z naszej szklarni i ziół, po które wycho­dzę na łąkę. Mam wresz­cie
czas na sen, codzienny rytuał picia świeżo wyci­ska­nych soków z naszych
owo­ców, cele­bro­wa­nie posił­ków, jogę, saunę – bo mąż zbu­do­wał! – ale to
wszystko nic nie zna­czy wobec faktu, że jeste­śmy tu wszy­scy razem i dla
sie­bie”.


Ale żeby nie było tak sie­lan­kowo – są też minusy i Kasia nie zamie­rza
ich zata­jać. Przy­znaje, że pro­wa­dząc
gospo­dar­stwo na wsi, trzeba się liczyć z tym, że jest się od niego
czę­ściowo uza­leż­nio­nym, a co za tym idzie, nie można sobie pozwo­lić na
cał­ko­wi­cie wolne decy­do­wa­nie o tym, co i kiedy się robi. „Mamy
trzy koty, kil­ka­na­ście kur i dom. Zawsze może się coś wyda­rzyć, nie
możemy zosta­wić tego wszyst­kiego i wyje­chać na kilka tygo­dni czy nawet
dni – tłu­ma­czy. – Na szczę­ście otrzy­mu­jemy wspar­cie i pomoc od rodzi­ców
Artura, któ­rzy zostają w sytu­acjach awa­ryj­nych, ale nie chcemy też tej
pomocy nad­uży­wać. Do naszego rodzin­nego mia­sta i przy­ja­ciół mamy daleko,
widu­jemy się rzadko i wtedy jest inten­syw­niej. Co jakiś czas cią­gnie nas
do Pozna­nia, ale gdy już tam jeste­śmy, czar pry­ska. Czuję spa­liny, źle
zno­szę pierw­szą i drugą dobę, mam wra­że­nie, że się duszę, i czę­sto boli
mnie głowa. Wra­cam do Laven­dowa z ulgą”.


Kasia jest kobietą koło czter­dziestki, pełną wewnętrz­nej siły i deter­mi­na­cji. Ta szczu­pła bru­netka z roze­śmia­nymi oczami i mło­dzień­czą
ener­gią, którą – podej­rze­wam – na­dal będzie mieć, nawet za dekady, była
moto­rem wszel­kich dzia­łań i to ona wymy­śliła ich Laven­dowo –
agro­tu­ry­stykę w odre­stau­ro­wa­nym sie­dem­na­sto­wiecz­nym domu. Z dwóch
apar­ta­men­tów na par­te­rze – Komin­ko­wego i Lawen­do­wego – przez wiel­kie
prze­szklone drzwi można wyjść wprost do ogrodu i dalej – na łąkę,
boisko, plac zabaw albo do jed­nego z zacisz­nych kąci­ków z krze­słami i leża­kami. Hek­ta­rowa działka została w cało­ści urzą­dzona z myślą o gościach. Można odpo­czy­wać, cho­dzić boso po tra­wie, palić ogni­sko,
ruszyć w góry (Micha­ło­wice to punkt wyj­ściowy wycie­czek na Śnieżne
Kotły, tędy pro­wa­dzą szlaki na Prze­łęcz pod Śmiel­cem, Grzy­bo­wiec, Wielki
Szy­szak i Łab­ski Szczyt) albo wcale nie ruszać się z domu i leniu­cho­wać.
Apar­ta­menty noszą nazwy nawią­zu­jące do ich cha­rak­te­ry­stycz­nych cech – w Paste­lo­wym jest paste­lowo i słodko, w Lawen­do­wym kró­luje lawenda rosnąca
na łące przy domu i pod róż­nymi posta­ciami obecna w całym gospo­dar­stwie,
także w nazwie, a ser­cem Komin­ko­wego jest komi­nek i to nie byle jaki –
wkład jest „gotow­cem”, ale cała reszta to już dzieło gospo­da­rzy. Artur
go zbu­do­wał, a Kasia okła­dała gliną. Gli­niane
są też tynki na ścia­nach – kła­dli je wła­sno­ręcz­nie i pobie­lili wap­nem.
Wybrali takie wykoń­cze­nie, bo jest bar­dziej natu­ralne, poza tym ma wiele
zalet: tynki regu­lują wil­got­ność i tem­pe­ra­turę w pomiesz­cze­niach,
neu­tra­li­zują szko­dliwe sub­stan­cje che­miczne, dzięki nim dom oddy­cha i jest wolny od zanie­czysz­czeń.


Tym trud­niej uwie­rzyć, że ten piękny i dopiesz­czony w szcze­gó­łach dom
wyglą­dał zupeł­nie ina­czej, gdy go kupo­wali. „Pomiesz­cze­nia na dole były
w sta­nie suro­wym, trzeba było przy­wró­cić im funk­cjo­nal­ność – wspo­mina
mąż Kasi Artur. – Poprzedni wła­ści­ciele miesz­kali na pię­trze, bo tam
było cie­plej, a na dole nie było pra­wie nic – żużel i goły beton. Beton
był też wylany przed domem, pew­nie dla wygody, bo to zawsze łatwiej, niż
mieć glinę przed drzwiami wej­ścio­wymi… – Zasta­na­wia się chwilę, po
czym dodaje: – To też pew­nie znak cza­sów. Kie­dyś, w PRL, ludzie budo­wali
z tego, co było, a wia­domo, że było nie­wiele. Jedną z pamią­tek tam­tych
cza­sów był na przy­kład bal­kon z pręta zbro­je­nio­wego”. Gdy tylko Kasia
zoba­czyła dom na zdję­ciach, powie­działa, że jest piękny, ale ten bal­kon
trzeba będzie od razu zli­kwi­do­wać. Trwało to tro­chę dłu­żej niż „od
razu”, bo dwa lata, ale w końcu znik­nął. Prace we wnę­trzach też trwały
„tro­chę dłu­żej niż od razu”, a wraz z ich postę­pami cała rodzina
wędro­wała po róż­nych pomiesz­cze­niach, pod­czas gdy remont odby­wał się
tam, gdzie aktu­al­nie nie miesz­kali.
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Artur, cichy i spo­kojny czło­wiek o ujmu­ją­cym, nie­śmia­łym uśmie­chu, jest
wyko­nawcą więk­szo­ści cięż­szych prac i – jak mówią żar­to­bli­wie
–„reali­za­to­rem marzeń”. Całe to przed­się­wzię­cie nie uda­łoby się jed­nak,
gdyby nie były w nią zaan­ga­żo­wane aż cztery osoby – Kasia, Artur i jego
rodzice. „Na szczę­ście zde­cy­do­wali, że chcą w tym uczest­ni­czyć, i dziś
miesz­kają w domku obok naszego domu – mówi Kasia. – Tata Artura
pro­wa­dził kie­dyś firmę budow­laną i bar­dzo nam pomógł. Jego mama
zaj­mo­wała się naszą córką Martą, a i po rusz­to­wa­niu poru­sza się do
dzi­siaj bez pro­blemu! Bez ich pomocy w życiu nie pora­dzi­li­by­śmy sobie z remon­tem. Wpraw­dzie teść, kiedy przy­wieź­li­śmy go po raz pierw­szy na
miej­sce, zła­pał się za głowę i zapy­tał, czy będziemy wybu­rzać i czy
wiemy, ile to roboty w przy­padku domu z kamie­nia. Jakież było jego
zdzi­wie­nie, gdy powie­dzie­li­śmy, że będziemy remon­to­wać! Za pie­nią­dze
wło­żone w ten dom mogli­by­śmy wybu­do­wać pew­nie dwa nowe, ale co to za
zabawa”– śmieje się Kasia. I tu trzeba wró­cić na chwilę do początku tej
opo­wie­ści, bowiem to, z czego dziś się śmieje, w rze­czy­wi­sto­ści nie jest
„zabawą”, a przed­się­wzię­ciem oku­pio­nym latami cięż­kiej pracy i wyrze­czeń.


Jak to się stało, że dwoje pozna­nia­ków zna­la­zło swoją przy­stań w odda­lo­nej o ponad trzy­sta kilo­me­trów od domu gór­skiej wio­sce? Ta
histo­ria zaczęła się ponad dwa­dzie­ścia lat temu. „Pierw­szy raz tra­fi­łam
w Kar­ko­no­sze jako młoda dziew­czyna i…zako­cha­łam się po raz pierw­szy i na zabój. Pew­nego pięk­nego dnia sta­nę­łam przy świą­tyni Wang, spoj­rza­łam
w prze­strzeń i mimo­wol­nie wypo­wie­dzia­łam na głos: »Jak tu pięk­nie!
Chcia­ła­bym tutaj zamiesz­kać!«. A wtedy ktoś, kto stał obok, powie­dział:
»To zrób to!«. Zatkało mnie. Oczy mi się otwo­rzyły sze­roko i już
wie­dzia­łam, że tak wła­śnie będzie! To był moment, kiedy pod­ję­łam
decy­zję, że mój dom będzie w Kar­ko­no­szach”– wspo­mina kilka
elek­try­zu­ją­cych sekund, które zawa­żyły na resz­cie życia jej samej, jej
męża i córki. Tyle że wów­czas męża nie było nawet na hory­zon­cie, a tym
bar­dziej – córki w pla­nach. Zakieł­ko­wało jed­nak marze­nie, na któ­rego
reali­za­cję przy­szło jej cze­kać czter­na­ście dłu­gich lat. Choć „cze­kać” to
w przy­padku tej histo­rii nie­od­po­wied­nie słowo. Więc ina­czej:
zakieł­ko­wało marze­nie, na któ­rego speł­nie­nie Kasia ciężko pra­co­wała
przez czter­na­ście lat.


Wró­ciła z tej brze­mien­nej w skutki wycieczki i zaczęła dzia­łać. Jako
młoda osoba oczy­wi­ście nie miała pie­nię­dzy na speł­nie­nie marze­nia o domu
poza mia­stem. Zaczęła więc, z nie­spo­ty­kaną deter­mi­na­cją, reali­zo­wać
plan, który wyda­wał się jej naj­sen­sow­niej­szy. Naj­pierw były stu­dia
łączone z pracą: „Z nocki w hotelu, gdzie pra­co­wa­łam, jecha­łam na ósmą
na zaję­cia, i tak przez kilka lat. Stu­dio­wa­łam hote­lar­stwo i gastro­no­mię
w poznań­skiej AWF. Mojemu tacie nie podo­bał się ten pomysł, miał wobec
mnie inne plany, ale zawsze powta­rza­łam, że będę sobie sama ukła­dać
życie, i dopię­łam swego”.


Potem przy­szedł kolejny etap: praca w kor­po­ra­cji. „Żyłam szybko,
inten­syw­nie, głów­nie poza domem. W tam­tych latach moje miesz­ka­nie było
tylko noc­le­gow­nią, na przy­jem­no­ści nie mia­łam czasu. Tak było pro­ściej,
wygod­niej…W dodatku kilka spraw oso­bi­stych, które wstrzą­snęły moim
świa­tem, dopro­wa­dziło do tego, że praca stała się ucieczką od myśle­nia o pro­ble­mach. Mia­sto i ten styl życia powoli mnie pochła­niały. Mia­łam
coraz mniej czasu i coraz wię­cej pie­nię­dzy, a im wię­cej ich mia­łam, tym
wię­cej wyda­wa­łam. Cała ta spi­rala tak szybko się krę­ciła, że teraz, z per­spek­tywy czasu, podzi­wiam sama sie­bie, że wytrzy­ma­łam tak długo,
żyjąc w nie­re­al­nym świe­cie. A że praca zapew­niała mi bez­pie­czeń­stwo
finan­sowe, tym trud­niej było prze­rwać to błędne koło – wspo­mina Kasia. –
Kiedy pozna­łam Artura, mia­łam już tak dość życia w dużym mie­ście i pracy
w kor­po­ra­cji, że nie mia­łam żad­nych skru­pu­łów, by na jed­nej z pierw­szych
ran­dek zadać mu pyta­nie, czy chciałby zamiesz­kać w górach. A on
natych­miast i bez zasta­no­wie­nia odpo­wie­dział »tak«! W tym momen­cie
poczu­łam, jak­bym dostała wia­tru w żagle, i szcze­rze mówiąc, dla mnie
wszyst­kie zmiany zaczęły się tak naprawdę dopiero wtedy, w tam­tej
chwili. Od kiedy pod­ję­łam decy­zję o zamiesz­ka­niu w Kar­ko­no­szach, pisa­łam
do bur­mi­strzów tutej­szych gmin prośby o prze­sy­ła­nie ofert sprze­daży.
Otrzy­my­wa­łam cza­sem listy z infor­ma­cjami o aktu­al­nych prze­tar­gach na
piękne, ogromne i stare domy w moim zasięgu finan­so­wym, bo ceny wów­czas
były jesz­cze sto­sun­kowo niskie, mimo to ni­gdy się nie odwa­ży­łam
przy­stą­pić do prze­targu. Bałam się, że nie dam rady finan­sowo i że nie
zdo­łam wszyst­kiego ogar­nąć. Teraz wiem, że w tej ukła­dance bra­ko­wało
Artura. Po pro­stu bałam się zro­bić ten krok sama”.


Nie ozna­cza to wcale, że od powie­dze­nia sobie „tak, będziemy iść razem
przez życie i mamy ten sam cel” wszystko było już pro­ste i szło jak z płatka. Naj­pierw nastał kolejny etap pośredni: miesz­ka­nie na obrze­żach
Pozna­nia. „To był przy­sta­nek pomię­dzy górami a dużym mia­stem. Kupi­łam
piękne, duże miesz­ka­nie w zabyt­ko­wej kamie­nicy w samym sercu
Wiel­ko­pol­skiego Parku Naro­do­wego, w Pusz­czy­ko­wie, gdzie mogli­śmy jeść
śnia­da­nia na tara­sie, wsłu­chu­jąc się w szum rzeki i stu­ka­nie dzię­cioła.
Miesz­ka­li­śmy tak przez pra­wie pięć lat, pod­czas któ­rych suk­ce­syw­nie
zara­ża­łam Artura swoją miło­ścią do Kar­ko­no­szy – żar­tuje Kasia. – W zasa­dzie mogła­bym w Pusz­czy­ko­wie miesz­kać i reali­zo­wać się zawo­dowo.
Uro­dzi­łam dziecko, było nam tam bar­dzo dobrze i wygod­nie. To były
solidne prze­słanki, żeby odpu­ścić, żyć sobie w takim pięk­nym miej­scu i zre­zy­gno­wać z marzeń, któ­rych reali­za­cja kosz­to­wa­łaby wiele wysiłku i pie­nię­dzy, czego cały czas mie­li­śmy świa­do­mość. Mogłam mieć tak zwany
święty spo­kój, swój las na wycią­gnię­cie ręki, rzekę przy domu, piękne
widoki i cudowną ener­gię. Tylko że pra­gnę­łam cze­goś wię­cej. Nie chcia­łam
wra­cać tam po pracy w mie­ście, odli­czać dni do week­endu… chcia­łam po
pro­stu tak żyć”.


Stwo­rzyli więc plan. „Tak po poznań­sku! – śmieje się, opo­wia­da­jąc,
Kasia. – Jak to mówią o pozna­nia­kach? Że są skąpi? Oszczędni? Ja zawsze
powta­rzam, że są przed­się­bior­czy! Nasz plan wyglą­dał mniej wię­cej tak:



  	kwota, któ­rej potrze­bu­jemy;

  	kwota, którą mamy, zde­cy­do­wa­nie odbie­ga­jąca od tej w punk­cie
pierw­szym;

  	kwota, którą musimy uzy­skać ze sprze­daży mojego miesz­ka­nia;

  	kwota, którą dodat­kowo trzeba zaro­bić, i to w krót­kim cza­sie;

  	czas, w któ­rym musimy się zmie­ścić;

  	prze­ko­na­nie teściów, by się z nami wypro­wa­dzili”.




Wia­domo było, że nawet po sprze­da­niu ówcze­snego miesz­ka­nia nie będzie
ich stać na kupie­nie domu. Ale Kasia nie jest osobą, którą
powstrzy­ma­łaby taka prze­szkoda. Od lat mówi się dużo o ludziach, któ­rych
wyko­rzy­stały kor­po­ra­cje. W jej przy­padku było na odwrót – to ona
wyko­rzy­stała kor­po­ra­cję. „Pamię­tam, jak zapy­ta­łam Artura, gdzie można
szybko zaro­bić więk­sze pie­nią­dze, a Artur, spo­koj­nie, jak to on,
odpo­wie­dział, że w ubez­pie­cze­niach. Nie­wiele myśląc, zwol­ni­łam się z pracy, która od ponad dekady dawała mi wyna­gro­dze­nie na przy­zwo­itym
pozio­mie, z zało­że­niem, że robię to w jed­nym celu: by gdzieś indziej
szybko zaro­bić wię­cej. Nie było innego wyj­ścia, czas ucie­kał – opo­wiada
Kasia. Po chwili dodaje: – Na roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej powie­dzia­łam o swoim pla­nie, że zamie­rzam popra­co­wać w fir­mie przez kilka lat, aż
zaro­bię wystar­cza­jąco dużo. Nie wiem, czy kto­kol­wiek potrak­to­wał to
poważ­nie, ale przy­jęto mnie i tak punkt czwarty z listy reali­zo­wa­łam już
w kolej­nej kor­po­ra­cji, którą sobie wybra­łam po uro­dze­niu Marty”.


W tym cza­sie wysta­wili na sprze­daż swoje miesz­ka­nie za cenę, która nie
pod­le­gała nego­cja­cji i według wielu, w tym pani z biura pośred­nic­twa
nie­ru­cho­mo­ści, była zde­cy­do­wa­nie za wysoka. Nie ugięli się jed­nak i w rezul­ta­cie cze­kali na kupca ponad rok, ale znów – w końcu się udało.
Kolejny punkt odha­czony. Prze­pro­wa­dzili się do domu Artura, w któ­rym
mieli tylko pod­łogę i w poło­wie zro­bioną łazienkę. Wykań­czali go
samo­dziel­nie i rów­no­cze­śnie szu­kali miej­sca w Kar­ko­no­szach, żeby wyro­bić
się w zało­żo­nym ter­mi­nie i prze­pro­wa­dzić, zanim ich córka osią­gnie wiek
przed­szkolny. Szu­kali, szu­kali i zna­leźć nie mogli. „I na co te
gro­ma­dzone pie­nią­dze, skoro nie ma czego za nie kupić?” – zasta­na­wiali
się. „W pew­nym momen­cie zaczy­na­li­śmy już wąt­pić, czy jesz­cze coś
znaj­dziemy – wspo­mina Kasia. – Albo oferty były już nie­ak­tu­alne, albo
ceny tak poszły w górę, że nie­ru­cho­mo­ści były poza naszym zasię­giem. Aż
w końcu zna­leź­li­śmy nasz dom… w inter­ne­cie! Był to czy­sty przy­pa­dek,
choć prze­cież ponoć przy­pad­ków nie ma. W akcie despe­ra­cji wpi­sa­łam w wyszu­ki­warkę ofert sprze­daży frazę »Szklar­ska Poręba«. I był! Wcale nie
o Szklar­ską nam cho­dziło, bo to mia­sto, a my chcie­li­śmy miesz­kać gdzieś
na ubo­czu. Tym­cza­sem nasz dom w Pie­cho­wi­cach-Micha­ło­wi­cach wysta­wiony
był wła­śnie jako dom w Szklar­skiej Porę­bie”.


Artur nie podzie­lał entu­zja­zmu mał­żonki. Cena prze­kra­czała ich budżet.
Miej­sce było jed­nak uro­kliwe – stary, ponad trzy­stu­letni dom, taki z histo­rią i duszą, ide­al­nie poło­żony w zacisz­nej dolince na bli­sko
hek­ta­ro­wej działce. Ale prze­cież chcieli kupić tylko 3000–4000 metrów
ziemi i może w ogóle budo­wać nowy dom, bo to tań­sza opcja! Co tu robić?!
Po dłu­gich roz­mo­wach doszli do poro­zu­mie­nia i… pozna­niacy prze­stali
być tacy „poznań­scy”. „Zaczę­li­śmy mody­fi­ko­wać plan. Cena prze­kra­czała
nasze moż­li­wo­ści, ale tro­chę ją nego­cjo­wa­li­śmy i… wzię­li­śmy kre­dyt.
Tak! Na kartce poja­wił się punkt, któ­rego nie chcie­li­śmy tam mieć ni­gdy!
– opo­wiada Kasia. – Po wielu pery­pe­tiach i walce o zdol­ność kre­dytową, w końcu, w 2010 roku, sta­li­śmy się wła­ści­cie­lami naszego domu. Przy­ja­ciele
i zna­jomi chyba nie do końca wie­rzyli, że nam się uda. Zresztą trudno im
się dzi­wić, porwa­li­śmy się z motyką na słońce! Kupi­li­śmy dom, który,
zda­niem więk­szo­ści, nada­wał się jedy­nie do wybu­rze­nia, a z nim pra­wie
hek­tar zanie­dba­nej działki. Jed­nym sło­wem, kupi­li­śmy sobie pro­blem. Od
czego jed­nak ma się dwie ręce, głowę na karku, chęć do pracy, wspar­cie
rodziny i dobry plan. Jak to mówią, pierw­szy dom buduje się dla wroga,
drugi na sprze­daż, a trzeci dla sie­bie”– mówi ze śmie­chem Kasia. Ten był
ich trze­cim.


Przez pierw­sze pół­tora roku po prze­pro­wadzce Kasia pra­co­wała jesz­cze w ubez­pie­cze­niach, cią­gle jedną nogą w górach, a drugą w Pozna­niu. Artur z rodzi­cami i Martą miesz­kali już w Kar­ko­no­szach. „Obawa przed utratą
sta­łego dochodu była zbyt silna – wspo­mina dziś Kasia. – Jeź­dzi­łam więc
na kilka dni do Pozna­nia, zała­twia­łam, co trzeba, i wra­ca­łam pra­co­wać w domu i kie­ro­wać budową. Ponad 300 kilo­me­trów w jedną stronę. Aż pew­nego
dnia w samo­cho­dzie pod­ję­łam decy­zję, że pod­czas swo­jej kolej­nej wizyty w oddziale powiem dyrek­to­rowi, że odcho­dzę. Tak też zro­bi­łam. Pamię­tam
tylko, że zapy­tał mnie: »To z czego ty będziesz żyła?«, a ja
odpo­wie­dzia­łam, że jakoś sobie dam radę, choć wcale nie wie­dzia­łam tego
na pewno. To był kolejny, bar­dzo ważny i bar­dzo stre­su­jący krok. Odciąć
się od sta­łego źró­dła dochodu i posta­wić wszystko na nie­wia­domą, kiedy
od lat nie miało się pro­ble­mów z pie­niędzmi… To była trudna decy­zja,
wiele mnie kosz­to­wała, ale wresz­cie poczu­łam się wolna i mogłam
roz­po­cząć kolejny etap”.


Wkrótce, jak w każ­dym dobrym dra­ma­cie, nastą­pił nagły zwrot akcji. Mimo
świet­nego planu i zapasu gotówki im także życie nie oszczę­dziło
zawi­ro­wań. Kasia miała dobre prze­czu­cie w kwe­stii utraty sta­łego źró­dła
utrzy­ma­nia. Nie doszli nawet do połowy remontu, gdy środki się
skoń­czyły. „Ja nie jestem osobą skłonną do dra­ma­ty­zo­wa­nia, naprawdę, ale
to, co prze­ży­li­śmy, to był totalny upa­dek. Kwota, którą sobie
zało­ży­li­śmy na remont, dawno się ulot­niła, inne oko­licz­no­ści spra­wiły,
że nawet rezerwa na czarną godzinę musiała zostać wydana na insta­la­cję
grzew­czą, ale to jesz­cze nic…W tym samym cza­sie, dokład­nie 14 lutego,
wpa­dli­śmy w poślizg na jed­nej z naszych gór­skich dróg. Samo­chód
roz­trza­skany, my w szoku. Na szczę­ście wyszli­śmy z tego cało, ale ten
wypa­dek uświa­do­mił nam, że na pierw­szym miej­scu jeste­śmy my i nasze
zdro­wie, a pie­nią­dze jakoś się znajdą”– wspo­mina łamią­cym się gło­sem
Kasia.


Ona, zara­bia­jąca nie­gdyś kro­cie ener­giczna i przed­się­bior­cza kobieta,
nagle musiała pro­sić o pomoc z opieki spo­łecz­nej. „Roz­po­czę­li­śmy nowe
życie. Ja jeź­dzi­łam raz w mie­siącu pod­pi­sać listę do urzędu pracy, byłam
zare­je­stro­wana jako osoba bez­ro­botna. Nie było innej rady, trzeba było
zapew­nić wszyst­kim ubez­pie­cze­nie, poza tym byłam gotowa iść sprzą­tać czy
do jakiej­kol­wiek innej pracy. Byłam gotowa na wszystko. Cudowne panie z przed­szkola zwol­niły nas z opłaty mie­sięcz­nej, co kilka tygo­dni
gości­li­śmy prze­miłą panią z Miej­skiego Ośrodka Pomocy Spo­łecz­nej.
Otrzy­my­wa­li­śmy pie­nią­dze, które pozwo­liły nam prze­trwać trudne chwile.
Pomoc nade­szła z wielu stron – od przy­ja­ciół, zna­jo­mych z oko­licy, tak
po pro­stu, z dobrego serca, od dobrych ludzi”– opo­wiada wzru­szona.


Mimo że było im ciężko jak ni­gdy w życiu, dopro­wa­dzili swój plan do
końca, jedy­nie z lekką mody­fi­ka­cją. Ina­czej niż począt­kowo zakła­dali,
przy­jęli pierw­szych gości w nie­ukoń­czo­nej agro­tu­ry­styce. „Na pew­nym
eta­pie robót w domu byli­śmy gotowi na wyna­jem jed­nego z trzech
apar­ta­men­tów. Przy­szedł w końcu ten czas, kiedy sta­nę­li­śmy w drzwiach i z uśmie­chem przy­wi­ta­li­śmy pierw­szych gości w Laven­do­wie. To było to!
Dosta­li­śmy taki zastrzyk pozy­tyw­nej ener­gii, że dalej było już tylko
lepiej. I tak to trwa do dzi­siaj. Samo poczu­cie, że robimy coś dobrego
dla dru­giego czło­wieka, uskrzy­dla, nie mówiąc już o uczu­ciu, któ­rego
dozna­jemy, kiedy widzimy w oczach gości zado­wo­le­nie z pobytu. Nie­któ­rzy
po wizy­cie u nas zmie­niają nawet swoje życie! Nagle doznają olśnie­nia,
że to już… teraz albo ni­gdy, bo nie ma na co cze­kać, i że oni też nie
chcą żyć w jakiejś bańce mydla­nej, która w każ­dej chwili może pęk­nąć –
opo­wiada z pasją Kasia. – Na wsi można zwol­nić, odzy­skać rów­no­wagę i żyć
w pełni”.


Nie należy jed­nak ocze­ki­wać, że sta­nie się to jak za dotknię­ciem
cza­ro­dziej­skiej różdżki, bez wysiłku. „Ja całe życie ciężko pra­co­wa­łam i to się tutaj nie zmie­niło. Gdy miesz­kasz na wsi, nie masz biurka, ale
też trzeba ciężko pra­co­wać, rów­nież fizycz­nie. Na początku boli
czło­wieka wszystko i o każ­dej porze dnia, bez względu na to, czy
wcze­śniej upra­wiał w mie­ście jakiś sport. W domu zawsze jest coś do zro­bie­nia i zawsze coś może się popsuć, to też
uczy pokory. Nie na wszystko mamy wpływ i nie wszystko można od razu
napra­wić, ale z cza­sem czło­wiek nabiera odpor­no­ści i już go tak bar­dzo
to nie wku­rza. My żyjemy w pełni dopiero teraz, po kilku latach
od prze­nie­sie­nia się w góry”– przy­znaje Kasia.


Pytam, czy cze­goś z tej dłu­giej, czter­na­sto­let­niej ody­sei żałuje.
Odpo­wiada bez namy­słu: „Nie mogę powie­dzieć, żebym żało­wała, bo wszystko
było po coś, ale cza­sem z żalem myślę o tym, że pierw­sze lata życia
naszego dziecka prze­pra­co­wa­łam, podob­nie Artur, który miał wtedy swoją
firmę. Oboje zara­bia­li­śmy pie­nią­dze, konieczne, byśmy mogli zamiesz­kać
tutaj. Mar­tu­sią zaj­mo­wała się teściowa. Póź­niej pra­co­wa­li­śmy przy
remon­cie, bra­ko­wało nam czasu na wszystko, życie na­dal pły­nęło szybko i inten­syw­nie. Marta miała trzy i pół roku, kiedy zamiesz­ka­li­śmy w Micha­ło­wi­cach. Chcie­li­śmy, żeby poszła do przed­szkola już w nowym
miej­scu. Intu­icyj­nie czu­li­śmy, że tak będzie lepiej, i na­dal uwa­żam, że
to był naj­od­po­wied­niej­szy czas dla nas wszyst­kich. Dziś, kiedy ma
dzie­sięć lat, trudno byłoby zmie­nić oto­cze­nie bez więk­szego wpływu na
jej życie. A gdyby nie ona, to cóż… może suk­ce­syw­nie remon­to­wa­li­by­śmy
dom, miesz­ka­jąc cały czas nie­da­leko dużego mia­sta? Może trwa­łoby to
latami? Może nie byłoby Laven­dowa? Trudno zgad­nąć. Wiemy, że Marta jest
szczę­śliwa, czę­sto gościmy rodziny z dziećmi i robimy wszystko, by miała
kon­takt z rówie­śni­kami. Cały czas ma towa­rzy­stwo, nawią­zuje nowe
kon­takty, cza­sami nawet przy­jaź­nie. Pró­bu­jemy nad­go­nić tamte lata teraz,
kiedy wszy­scy możemy sobie już na to pozwo­lić, ale mam świa­do­mość, że
czasu nie cofnę i nie nad­ro­bimy tego, co stra­ci­li­śmy jako rodzina.
Nie­stety, coś za coś. Taką decy­zję pod­ję­li­śmy i takie były jej
kon­se­kwen­cje”.


Rady Kasi i Artura


Wszystko w domu robi­li­śmy samo­dziel­nie, co dało nam moż­li­wość
zaosz­czę­dze­nia spo­rej kwoty. Taniej by było wybu­do­wać za te pie­nią­dze
nowy dom, ale plus samo­dziel­nego remon­to­wa­nia jest taki, że w trak­cie
przy­cho­dzą nowe pomy­sły i zawsze można na szybko coś zmie­nić.


Decy­zja, by remon­to­wać dom, w któ­rym się mieszka, też ma plusy i minusy.
Jest trudno, ma się za to duże pole manewru, jeżeli cho­dzi o nie­spo­dzie­wane zmiany w pro­jek­cie, a kiedy wynaj­mu­jesz ekipę i odwie­dzasz ją raz na tydzień, to nie ma szans – zro­bią coś i naj­wy­żej
możesz pła­cić dwa razy za zbu­rze­nie i robie­nie od nowa.


Przy tak dużej inwe­sty­cji należy pamię­tać, że jeśli plan A nie wypali,
trzeba mieć plan B. To taki wen­tyl bez­pie­czeń­stwa, a jego brak może
spo­wo­do­wać, że plan A się nie uda.


Przed pod­ję­ciem jakich­kol­wiek dzia­łań oraz w trak­cie poszu­ki­wań zdo­by­waj
nową wie­dzę doty­czącą aktu­al­nie obo­wią­zu­ją­cych prze­pi­sów zwią­za­nych ze
sprze­dażą i z kup­nem nie­ru­cho­mo­ści. Inter­net jest bar­dzo pomocny, ale
zawsze warto zapy­tać kogoś, kto jest eks­per­tem i może słu­żyć fachową
radą.


Warto się zorien­to­wać, czy nie­ru­cho­mość jest wpi­sana do reje­stru
zabyt­ków, i być na bie­żąco z prze­pi­sami doty­czą­cymi inte­re­su­ją­cej nas
dzia­łal­no­ści. My, na przy­kład, z urzę­do­wego punktu widze­nia miesz­kamy w mie­ście Pie­cho­wice. Micha­ło­wice były wsią i zostały przy­łą­czone do
pobli­skiego mia­steczka jako jego osie­dle. Co to ozna­cza dla nas? Według
prze­pi­sów musimy pro­wa­dzić pen­sjo­nat, a nie gospo­dar­stwo
agro­tu­ry­styczne. W cza­sie kiedy roz­po­czy­na­li­śmy, byłoby nam znacz­nie
łatwiej – przy agro­tu­ry­styce do pię­ciu pokoi nie trzeba było zakła­dać
dzia­łal­no­ści gospo­dar­czej, nie musie­li­by­śmy wysy­łać pism do sane­pidu z prośbą o pewne odstęp­stwa doty­czące na przy­kład jasno­ści pomiesz­czeń,
nie musie­li­by­śmy robić dodat­ko­wych mapek obiektu i pła­cić składki ZUS w wyso­ko­ści 1200 zło­tych!


Kwe­stia ewen­tu­al­nego świad­cze­nia usług gastro­no­micz­nych to rów­nież w przy­padku pen­sjo­natu wiel­kie przej­ścia. Trzeba nie­mal budo­wać
restau­ra­cję przy domu. Zupeł­nie ina­czej niż w agro­tu­ry­styce, w któ­rej
można żywić gości, oczy­wi­ście z zacho­wa­niem pew­nych prze­pi­sów, nie są
one jed­nak zbyt surowe. Gdy kupo­wa­li­śmy dom, nie mie­li­śmy poję­cia, że
sąsiad pro­wa­dzący kilka kilo­me­trów od nas podobne miej­sce ma o wiele
łatwiej, bo znaj­duje się już na tere­nie wiej­skim, a nie miej­skim.
  
Agro­tu­ry­styka i rajdy konne


Lokusz – z wykształ­ce­nia socjo­log, pra­co­wał jako wycho­wawca w domu
dziecka w Bia­ło­łęce (wtedy jesz­cze poza War­szawą), gdzie po nie­dłu­gim
cza­sie objął sta­no­wi­sko wice­dy­rek­tora do spraw peda­go­gicz­nych. W latach
dzie­więć­dzie­sią­tych został zatrud­niony w Ago­rze, gdzie dość szybko
awan­so­wał, aż do kie­row­ni­czego sta­no­wi­ska. Uciekł z kor­po­ży­cia i War­szawy w 1999 roku. Naj­pierw do Nowicy w Beski­dzie Niskim, gdzie
zbu­do­wał ran­czo i przyj­mo­wał gości, a póź­niej do Potoczka w Kotli­nie
Kłodz­kiej.


Kasia – z wykształ­ce­nia pro­jek­tantka, wolny strze­lec. Nie mogła zna­leźć
sobie miej­sca ani w Kra­ko­wie, ani we Wro­cła­wiu, ani w War­sza­wie. Ucie­kła
do Potoczka w Kotli­nie Kłodz­kiej.


Koszty: w 2010 roku kupili pięt­na­sto­hek­ta­rową działkę z ponie­miec­kim
domem o powierzchni 550 metrów kwa­dra­to­wych za 450 000 zło­tych. Zmiana
dachu kosz­to­wała ich 50 000 zło­tych, aktu­al­nie odkła­dają pie­nią­dze i sta­rają się o kre­dyt na kolejne remonty: wymianę insta­la­cji i sto­larki,
izo­la­cję fun­da­men­tów, ocie­ple­nie budynku, odwod­nie­nie terenu.


Czas reali­za­cji planu: trzy lata poszu­ki­wań domu i kolejne dwa na
roz­krę­ce­nie agro­tu­ry­styki.


Lokusz zwo­łu­jący swoje stado to
nie­zwy­kły widok. Szczu­pły, dłu­go­włosy męż­czy­zna po sześć­dzie­siątce, w dżin­so­wym stroju i kow­boj­skim kape­lu­szu stoi na skraju opa­da­ją­cej
zbo­czem łąki i nawo­łuje: „Koooonie! Kooonieee!!!”. Po chwili sły­chać w oddali jakiś ruch, sze­lest w krza­kach, wresz­cie – tętent kopyt. Zza
drzew wyła­nia się stado i pędem pod­biega do swo­jego pana. Konie krążą
wokół niego pod­eks­cy­to­wane. Jest ich sie­dem, są atle­tyczne, piękne. „To
krzy­żówka koni mało­pol­skich z ame­ry­kań­ską rasą quar­ter­horse. Są
spo­kojne, nieco mniej­sze i lżej­sze, słyną z wytrzy­ma­ło­ści, odwagi i ze
zrów­no­wa­żo­nego cha­rak­teru, dla­tego są ide­alne do celów tury­stycz­nych” –
wyja­śnia Lokusz, który szkoli je sam w stylu uzna­wa­nym za naj­bliż­szy
natu­rze konia i naj­mniej wobec niego opre­syjny. Więk­szość z nich
uro­dziła się w Potoczku i to Lokusz jest ich jedy­nym prze­wod­ni­kiem.
„Reagują na mój dotyk i głos. Tre­ning zwany natu­ra­lem i wymy­ślony być
może już przez Indian polega na tym, by »prze­mó­wić« języ­kiem konia i spo­wo­do­wać, żeby w spo­sób natu­ralny stał się pod­dany naszej woli.
Ogól­nie cho­dzi o to, żeby poka­zać koniom, że to ja jestem na czele
hie­rar­chii w sta­dzie, że to ja jestem tu naj­sil­niej­szym ogie­rem. Sama
jazda w stylu western jest przy­jem­niej­sza, sio­dło wygod­niej­sze, z hor­nem
(roż­kiem) z przodu, za który możesz się zła­pać w razie potrzeby. Western
to nie jest ska­ka­nie w tocz­kach i bry­cze­sach, to jest wol­ność,
współ­praca i jed­ność z maje­sta­tycz­nym zwie­rzę­ciem”– opo­wiada spo­koj­nym,
radio­wym gło­sem Lokusz. Konie w Potoczku żyją nie­mal wolno. Pasą się i miesz­kają pod gołym nie­bem przez cały rok, mają dla sie­bie las, łąki,
pola. Wspo­mniane „cele tury­styczne” to zaś rajdy konne, które Lokusz
orga­ni­zuje dla gości agro­tu­ry­styki – kil­ku­dniowe prze­jazdy przez gór­skie
bez­droża, sudec­kie wio­ski i dzi­kie zakątki, gdzie czło­wiek sam miałby
pro­blem z dotar­ciem. Ale na koniu? Na koniu da się dotrzeć pra­wie
wszę­dzie.


Lokusz tre­nuje konie od pra­wie dwóch dekad. Pierw­sze kupił trzy­dzie­ści
lat temu, potem miał, jak to sam okre­śla „prze­rwę na kor­po­ra­cję”, a gdy
zaro­bił odpo­wied­nio dużo pie­nię­dzy, co w latach dzie­więć­dzie­sią­tych
działo się, jak wia­domo, szyb­ciej niż obec­nie, porzu­cił wielką spółkę
medialną, w któ­rej pra­co­wał, i wyniósł się na ran­czo w Beski­dzie Niskim,
gdzie orga­ni­zo­wał rajdy konne i przyj­mo­wał gości, zanim agro­tu­ry­styka
stała się modna. W Potoczku w Kotli­nie Kłodz­kiej miesz­kają z Kasią od
2009 roku i – jak mówią oboje – jest to speł­nie­nie ich marzeń, choć ich
drogi do tego miej­sca były bar­dzo różne. „To było moje marze­nie od
dziecka. Naprawdę, nie żar­tuję – zaczyna Lokusz. – Pew­nego dnia, gdy
mia­łem sześć lat, ojciec zapro­wa­dził mnie do kina na pora­nek. Przez
pomyłkę pusz­czono film z Joh­nem Wayne’em, W kraju Koman­czów, i już
wie­dzia­łem, kim chcę w życiu być: chcę mieć swoje konie i być kow­bo­jem”.
„A ja czu­łam się strasz­nie samotna w mie­ście”– włą­cza się Kasia. To
drobna, uśmiech­nięta dziew­czyna z krótką czu­pryną nie­sfor­nych czar­nych
loków. Jest młod­sza od Loku­sza o jakieś trzy­dzie­ści lat. Ma za sobą
stu­dia w ASP, jest pro­jek­tantką i robi piękne zdję­cia. W ich
gospo­dar­stwie zaj­muje się gośćmi, gotuje, pie­cze chleby, orga­ni­zuje
warsz­taty kuli­narne, pra­cuje nad wła­sną książką kuchar­ską. Tu wresz­cie
się speł­nia. „Mam trzy­dzie­ści lat, ale już od dawna wie­dzia­łam, że
mia­sto nie jest mi pisane. Wiel­kie aglo­me­ra­cje dają dużo moż­li­wo­ści, w zamian zabie­ra­jąc wol­ność. Zali­czam się do tych ludzi, któ­rzy nie
potra­fią się wtło­czyć w ogól­nie obo­wią­zu­jące ramy spo­łeczne. W pew­nym
momen­cie musia­łam wybrać: mia­sto albo wieś. Nie było nic pomię­dzy”.
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W War­sza­wie miała tak zwane per­spek­tywy: wygry­wała kon­kursy dla mło­dych
pro­jek­tan­tów, pozna­wała wielu cie­ka­wych ludzi, mogła żyć z pro­jek­to­wa­nia
i reali­zo­wać się zawo­dowo. „Mogłam coś osią­gnąć. Pyta­nie tylko: co?
Zda­łam sobie sprawę, że w mie­ście wśród tych wszyst­kich ludzi czu­łam się
total­nie nie­szczę­śliwa, samotna. Jestem zbyt wraż­liwa, by brać udział w pew­nym rodzaju wyścigu. I tak było wszę­dzie – w War­sza­wie, w Kra­ko­wie,
we Wro­cła­wiu czy w Łodzi. Pro­blem w tym, że nie nada­wa­łam się do życia w mie­ście. Od dziecka każdą wolną chwilę spę­dza­łam w parku, na spa­ce­rach
wzdłuż rzeki, na wypra­wach, nie­raz samot­nych, po oko­licz­nych górach.
Czu­łam się tam wolna i bez­pieczna. Mia­sto było dla mnie przy­stan­kiem.
Ni­gdy nie wią­za­łam z nim swo­jej przy­szło­ści, jed­nak nie sądzi­łam, że aż
tak szybko je porzucę. Przez kilka lat żyłam w dwóch miej­scach
rów­no­cze­śnie – na wsi i w mie­ście – i mia­łam do sie­bie wieczne
pre­ten­sje, że ani tu, ani tam nie jestem w sta­nie niczego dokoń­czyć.
Zawsze w dro­dze, w pośpie­chu, z cią­głym żalem do samej sie­bie. Nie
mogłam zna­leźć zło­tego środka i poczuć, że gdzieś w tym całym
zamie­sza­niu mam swoje miej­sce. W końcu musia­łam wybrać. Porzu­ci­łam
pro­jek­to­wa­nie, które spra­wiało mi dużo rado­ści i satys­fak­cji, ale jest
sil­nie zwią­zane z War­szawą, w któ­rej nie potra­fię żyć. Teraz żyję w Potoczku, gdzie mieszka dwa­dzie­ścia osób. Czuję się tu jak ryba w wodzie, tylko muszę się jakoś utrzy­my­wać, co jest trud­niej­sze niż w mie­ście”.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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